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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

iuw, 21. grudnia.
Sejm galicyjski został zwołany na 3 stycznia. 

Głownem jego zadaniem będzie uchwalenie ustawy 
propinacyjnej a raczej zniesienie propinacji, czego 
rząa z powodu nuwego podatku spirytusowego 
bardzo sobie życzy. Równoczesne zniesienie rega­
liów na Węgrzech, przy której sposobności roze­
brano i rozpatrzono sprawę propinacyjną i szyn- 
Karstwa na wszystkie strony, nie powinnoby pozo­
stać bez wpływu na dyskusyą, jaką sejm nasz po 
Nowym Roku nad tą samą sprawą będzie prze 
prowadzić musiał

izba poselska Rady państwa ukuńczyła już 
rozprawy nad znaną ustawą wojskową i przyjęła 
ją w trzeciem czytaniu 183 głosami przeciw 23. 
Nie ulega wątpliwości, że w tern samem brzmieniu 
lub z nieznaczną tylko zmianą przyjmuje ją  także 
sejm peszteński, który zaraz po Nowym Roku nad 
nią obradować będzie Zdaje się, że już z d. 1. 
lutego 1889. nowa ustawa wojskowa wejdzie w 
życie i że najbliższa rekrutacya już według jej 
przepisów się odbędzie.

Sesya Rady państwa została na świętz odro­
czona i zbierze się aż około 2ó stycznia, gdyż 
prócz sejmu naszego obradować będzie w pier­
wszych tygodniach stycznia także sejm czeski celem 
ułożenia statutu dla utworzyć się mającego cze­
skiego Ranku krajowego.

W międzynarodowej polityce europejskiej na 
stało chwilowe uspokojenie i możnaby niemal z 
pewnością twierdzić, że cały rok przyszły przem.-

nie bez naruszenia i zakłócenia pokoju świata. Je ­
dynym punktem czarnym na politycznym horyzon­
cie Europy a budzącym niejakie obawy, byłby stan 
rzeczy w Serbii, gdzie stronnictwo radykalne osią­
gnęło pizy wyborach zupełne zwycięstwo i może 
królowi Milanowi zgotować ciężkie przejścia i nie­
małe kłopoty. Ci, co znają króla serbskiego, liczą 
jednak na jego niepośledni spryt polityczny, że 
potrafi wybrnąć z tego trudnego położenia i uchro­
nić kraj od rewolucji, która mogłaby przyspieszyć 
wybuch wielkiego przesilenia, nad którego odro­
czeniem z takim trudem i wysileniem pracują mo­
carstwa europejskie.

Na razie uwaga rządów i ludów głównie zwró­
cona jest ku sprawom zaeuropejskim i perskiej, 
afrykańskiej i panamskiej.

O sprawie perskiej, powstałej z urazy Rosy i 
do Persyi, że z obawy przed jej wszystko pochła­
niającą przemocą poczyniła doniosłe koncesye na 
rzecz handlu i wschodniej polityki angielskiej, 
wspominaliśmy w ostatnim „Przeglądzie", dodając 
ze swojej strony uwagę, iż me sądzimy, aby spra­
wa ta na razie stała się powodem ważniejszych 
zakłóceń na Wschodzie. Wprawdzie stronnictwo 
pansUwistyczne próbowało uczynić z niej taran na 
obalenie starego Giersa, zarzucając mu nieudolność 
skutkiem stępienia umysłu, brak przezorności i 
przenikliwości dyplomatycznej, ale wszystko to 
rozbiło się podobno o mocne postanowienie cara, 
unikania wojny na Wschodzie w chwili, kiedy stan 
rzeczy w Europie prędzej czy później każe przy­
puszczać wjbuch zawieruchy wojennej. Ucichły 
więc wieści o ustąpieniu Giersa, o ultimatum po- 
sianem szachowi perskiemu, o zamiarze zabrania 
mu kraju i t. d, Zatarg rzeczywisty czy udany, 
zakończy się się jakiemś ustępstwem naoPersyi 
wytargowanem, ale niezawodnie podwoi tam czuj­
ność Rosyi i jej intrygi w celu podkopania chwi­
lowego wpływu angielskiego. Zresztą paruje teraz 
w Petersburgu wulPn radość z powodu świetnego 
udania się pożyczki rosyjskiej na targu paryskim 
wbrew woli i chęci ks. Bismarka i gromów jego 
prasy.

Większy interes budzi w Europie sprawa afry­
kańska, a głównie kolonii niemieckich na wybrze­
żach Zanzibaru, do których ks. kanclerz tak świe­
tne zdawał się przywiązywać nadzieje. Kolonizacya 
w swoim czasie z hukiem i szumem podjęta, speł­
zła na niczem wskutek brutalności i bezdennej

chciwości niemieckich kulturtregerów. Poniżej po­
dajemy genezę, przebieg i obecny stan sprawy 
wschodnio-afrykańskiej według aktów zawartych w 
„Białej księdze", którą ks. Bismark członkom Ra­
dy związkowej i parlamentowi niemieckiemu przed­
łożył. Ks. kanclerz zwała tu całą winę niepowo­
dzenie swojej kolonialnej polityki na zdzierstwa 
Tow an/stw a wsch.-afrykańskiego i radby ją  wy­
śrubować na sprawę narodową, chociaż w chwili 
jej zawiązków narodn się nie pytał. Kazał nadto 
oświadczyć przez usta swego syna Herberta, sekre­
tarza stanu, ze rząd zastosuje się tu całkowicie 
do woli parlamentu i to tylko zrobi, co mu ten 
poleci.

1 jakże postąpił sobie parlament?
Oto chwycił się wniosku Windhorsta, przy­

wódcy centrum katolickiego, domagającego się 
energicznego ze strony rządu poparcia dla obja­
wiającej się w całym świecie cywilizowanym akcyi 
przeciw ha ulowi niewolników we wschodniej Afry­
ce. Wniosek Windhorsta usnuty na czysto 
humanitarnej i chrzęści ańskiej myśli szlache­
tnego kardynała Larigerie a gorliwie popieranej 
przez papieża Leona XIU„ został w parlamencie 
niemal jednogłośnie przyjęty i rządowi dc uwzglę­
dnienia i wykonauia polecony. Otóż ciekawa rzecz, 
z jakimi też wnioskami rząd na przyszłem zebra­
niem się parlamentu po świętach w tej sprawie 
wystąpi.

Rabulistycena zimna i nieubłagana polityka 
pruska — a , hrześoiańska idea kardynała Lawige- 
rio, zmierzająca do przywrócenia godności człowie­
czej od tysięcy lat zdeptanej rasie — czy to nie 
dwa przeciwne bieguny? A przecież wszystko mówi 
za tem, że rząd ks. Bismarka chwyci się skwapli­
wie uchwalonego wniosku dep. Wiudhorsta i sta­
nie w- szeregach a może nawet na czele nowej 
krucyaty, aby wyzyskać ją  na swoje kolonialne 
cele.

Francy a podpisała półtora miliarda na pożycz­
kę dla Rosyi, a nie miała pieniędzy na uratowa­
nie od bankructwa towarzystwa panamskiego, cho­
ciaż w przedsiębiorstwie tem są Zaangażowane ka­
pitały miliona francuskich obywateli i zapewniało 
jej nieśmiertelną kartę w historyi cywiliz&cyi świata. 
Przekop Panamy, wielki pomysł Lessepsa twórcy 
przekopu sueskiego, napotkał w wykonaniu na o- 
gromne, z góry nieobliczone trudności i zapory. 
Przedsiębiorstwo pochłonęło już przeszło półtora

miliarda franków, Tęcz wymaga do zupełnego »- 
kończenia jeszcze nowych milionów. W tym celu 
rozpisało towarzystwo panamskie subskrypcję w* 
Francyi, lecz subskrypcja nie pokryła n a ra t czwar­
tej części potrzebnego kapitału. Skutkiem tego 
towarzystwo ogłosiłn się niewypłacalnem, t  kiedy 
rząd domagał się od parlamentu półrocznego mo- 
ratorynm dlc towarzystwa celem uregulowania swo­
ich stosunków', parlament odrzucił wniosek rządo­
wy znaczną większością głosów. Krok ten, co naj­
mniej lekkomyślny, wywołał ogromne oburzenie 
w całej Francyi i podkopał do reszty stanowisko 
niesfornej Izby deputowanych, co nie omieszkają 
wyzyskać przeciwne jej stronnnictwo. Jest jednak, 
nadzieja, że stowarzyszenie panamskie zostanie o- 
calone; bo sądy przyznały mu ;ądane moratoryum, 
tłumy interesowanych oświadczają się z chęcią ra 
towania przedsiębiorstwa, a nawet zrzekają się pro­
centów od włożonego kapitału aż do ukończenia 
dzieła Reszty dokons oświadczenie berlińskiej 
P o s t, która pisze: Sens moralny całej tej sprawy 
jest taki, ze budowa kanału panamskiego udać -Ię 
tylko może, jeżeli się stanie przedsiębiorstwem 
wszystkich państw cywilizowanych, Obiegały te: 
już po Paryżu wieści, że Niemcy chcą podjąć »ię 
dokonania dzieła tego pod gwarancją mocarstw i 
zagarnąć dla siebie wypływającą stąd sławę i ko­
rzyści.

B ia ła  k sięga  r z ą d u  n iem ieck iego  w sp raw ie  
w sc h o d n io -a fry k a ń sk ie j.

Za przykładem innych rządów wydał w tych 
dniach i rząd niemiecki w sprawie wschodnio-afry­
kańskiej tak zwaną^ „Białą księgę", którą w so­
botę rozdano pomiędzy członków rady związkowej 
i parlamentu. W księdze tej napotykamy obok 
wielu znanych już szczegółów i mnóstwo nowycli 
nieznanych, a zasługujących tem więcej na uwagę 
ponieważ przedstawiają one sprawę całą we wła- 
ściwem świetle i zdradzają poniekąd i przyszłe 
plany rządu. Pierwsze akta, a jest ich czterozie- 
ści, datowane są z dnia 5 ma a r. b., a ostair ie 
z dnia 4 grudnia.

„Biała księga" zawiera na wstępie ugodę za­
wartą przez wschodnio-afrykauską kompanię •nie­
miecką z sułtanem Zanzybaru, dalej sprawozda­
nia jeneraluego konsula niemieckiego z Zanzybaru 
pana Michahellees o powodach wybuchu i dotyeh-

W i d z e n i a  w i g i l i j n e .
Opowiadanie.

Z niem. tł. E D A .

Boże Narodzenie! Jakże niechęinie odwiedza 
się wówczas teatr, koncerta i tym podobne wido­
wiska. Ktokolwiek ma swój kącik na ziemi, bez 
względu czy bogaty czy biedny, garnie się wten­
czas ku jasnemu płomieniowi domowego ogniska. 
Jednak teatra, koncerta i inne tego rodzaju roz­
rywki trwają nieprzerwanie tylko już pod nazwą: 
przedstawień na cele dobroczynne. Są przecież lu­
dzie, którzy bawiąc cLwilowo na obczyźnie, ani 
ogniska domowego, ani rodziny w tym dniu nro- 
czystym nie mają; a nawet i tacy, którzy ich wcale 
nie posiadają. Ci więc, aby zagłuszyć tęsknotę po­
szukują najgwarniejszych miejsc, świateł, muzyki1 
zabawy. Tam śmieją się nie szczerym i nie weso­
łym śmiechem i marzną w pośród gorącej atmo­
sfery, pod strojnymi fałdami aksamitu. W jednym 
z paryskich pałaców, zajmującym pośrednie miej­
sce pomiędzy „Alcazar d’Etó“ i „Cirąue Franconi", 
we wspaniałej sali znajdujemy zamożną i inteligen­
tną publiczność, właśnie z owym powyżej wspom­
nianym Bztucznym uśmiechem na ustach, a lodem 
W sercu. To wigilia Bożego Narodzenia! a wszyst­
kim tym bogatym, pięknym, znakomitym ludziom, 
brakuje domowego ogniska dającego prawdziwe 
szczęście i niewysłowioną błogość. W sali gwarno, 
szumią frenetyczne oklaski, odurza woniejące po­
wietrze i muzyka.

O ci wspanian atleci! ci trzej amerykanie, je ­
dyni i niezrównani w swej sztuce, gwiazdy sezonu! 
Jakże wszystko w oczach lata i mieni się! Czarny 
olbrzym, jasnowłosy Antinous i ten najmłodszy, 
który jak  płatek śniegu w powietrzu wiruje Oczy

widzów zwrócone na nich z ciekawością i zajęciem; 
zapomnieli gdzie się znajdują, nawet i o tem, że 
to noc Bożego Narodzenia. Bo też ta  siła, powab 
i dzielność zjednoczone razem, upajają wszystkie 
serca. Chwilami w pośród pełnej trwogi ciszy, 
podczas znchwałych, niebezpiecznych skoków. wz,nosi 
się huragan oklasków lub potężny okrzyk: „Bravo 
Revelle« ! Bosko bracia Rerelles"! Jedne tylko usta 
milczą, jedna istota z pomiędzy widzów nie klaska 
w dłonie. Jest nią piękna, młoda kobieta, otulona 
w kosztowne futro. Szlachetna i delikatna twarzy­
czka jej wygląda przerażająco blado w otoczenin 
bujnych hebanowych włosów, oczy jej spoczywają 
jakby przykute na atletacb Elegancki, okazały 
mężczyzna o ciemnym zaroście, a z wyrażnem zna­
mieniem pańskości w całej postawie, zajmujący o- 
bok niej miejsce, wpatruje się badawczo w swą 
towarzyszkę.

„Co ci jest Lio? Czy boisz się tych karko­
łomnych sztuk? — „Drżysz cała...."

„Tak" szepnęła młoda kobieta „boję się. 
Proszę popatrzeć jaki to przerażający widok. Gdy­
by tak spadł..." Umilkła wzdrygnąwszy się, lecz 
oczu nie odwróciła.

„Spad!? kto? o kim myślisz Lio?"
„On, Ryszard Rcyelle — jak go nazywają 

afisze."
„Dlaczegóż o niego boisz się więczj niż o 

jego braci? Czyś się w nim może zakochala?„
Poruszyła się niecierpliwie, nie mogąc pozbyć 

się jego ciekawego spojrzenia. „Zakochata?„ rze­
kła „mówię przecież, że się boję. Czy pan lego 
nie rozumiesz? Przeczuwam niebezpieczeństwo. Nie 
uiacie wyobrażenia jak strabznem jest takie prze­
czucie!"

„Jestes więc wieszczką Lio? Jasnowidzącą" 
zaśmiał się mężczyzna niemal szyderczo.

Powolnie, cichym i drżącym głosem odrzekła,

„Nie szydź Pan. Nie jestem ani wróżką, ani Sy- 
billą. Ale to noc Bożego Narodzenia. Utrzymują, 
że dla nas dzieci burzliwego wybrzeża północnej 
Francyi w tę noc najbliższa godzina nie Aa zasło- 
ny. Wy znakomici, wy arystokraci śmiejecie się z 
tego, nazywacie to zabobonen. lecz zapytaj pan 
starych samotników, zapytaj narodu naszego, a 
każdy ci odpowie „Tak jest". Second sight, na- 
zywają to nad kanałem — jasnowidzenia wigi­
lijne, zowie to na północy nasz lud mieszkający 
wzdłuż morskiego brzegu. Oto właśnie chwila wi­
dzenia i gdy tak patrzę na sztuki tago artysty, 
jestem pod wpływem czaru, widzę nieszczęście — 
ściemnia się gwiazda tego człowieka, przeznaczenie 
owija snę w około niego, chwyta go w pośród sko­
ków śmiejącego się i... Ab!"

Okrzyk bladej kobiety odbił się echem setnych 
głosów; w sali powstało zamięszanie i hałas, wszy­
scy porwali się z miejsc.

Bracia Revelles przedstawiali właśnie nader 
sztuczną piramidę a Ryszard jasnowłosy Ikarus, o 
świecących jak brylanty oczach i anielskim uśmie­
chu, w odważnym powietrznym skoku, pośliznął, 
się i całym ciężarem runął na ziemię. Przerażeni 
bracia rzucili się ratować go, niestety daremnie, 
bo młody człowiek Ju* nie żył.

** *

Było to na-ajutrz. Biada kobieta i możny paa 
znaleźli się znowu razem w jej elegancko urzą­
dzonym hotelowym apartamencie. Fiękus. gospo­
dyni uwzględniła chętnie szczególne życzenie swego 
gościa, przyjmując go, jak na paryskie zwycząie, 
w nadto wczesnej godzinie. Ubraną była w czarną 
jedwabną suknię, a gładko zaczesane włosy oka­
lały jeJ niewinną i smutną twarzyczkę. Gość sie­
dząc w fotelu, palił papierosa i białą swą arysto­
kratyczną ręką gładził wspaniałą brodę. Przez

okno widać było welkie płatki padającego śniegu.
„Więc nie znałaś tego akrooaty, Lio? a u  

niepojęta obawa była tylko wynikiem „widzenia" 
jak to nazwałaś? Czy miewałaś często takowe?"

Zagadniednięta w ten sposób utkwiła wzrok 
w przestrzeni, jakby patrząc w przeszłość „Byłam 
zaledwie dziesiecioletniem dzieckiem, gdy pierwszy 
raz podległam takiemu widzeniu" odrzekła „wy 
książę jesteście moim dobrym szianhetpym przyja­
cielem. Narzeczonym moim nazywa Was świat, — 
ten zły świat może Was nawet uważa za mego ko­
chanka Ale my oboje wiem# że ani jednym ani 
drugim nie jesteście".

„Jakże gorąco pragnąłbym być pierwszym" 
rzekł książę poważnie „Ty wicsż Lio ze Cię ko­
cham! lecz nie pozwalasz mi o tem mówić. Z ja ­
kąż dumą podał bym Ci dłoń na całe życie i wo­
bec całego świata! To że ja  jestem księciem Ale­
ksym Meloff, a Ty śpiewaczką Lią Magnieu, nie 
stanowi dla mnie żadnej przeszkody, gdyż jestem 
wolny i niezależny. Lecz Ty nie kochasz mnie" 
dokończył z westchnieniem.

„Tego nie powiedziałam wyrzekła smutno 
„wszak mówiłam Wam, że nie jestem stworzoną by 
uszczęśliwiać innych i samej być szczęśliwą i z 
tej przyczyny nie chcę nikogo przywiązywać do 
mego krótkiego życia".

„Zkąd wiesz że ono krótkiem będzie? i że 
nie możesz być szczęśliwą?

„Jestem pewną, że tak będzie! Pozwól książę 
opowiedzieć Wam moją przeszłość. Nie wiem czy 
z dziejów mego dzieciństwa jest wam cokolwiek 
znanem. Reklamiści tyle iu ż  porobili moich życio­
rysów, tyle romantycznych a niebywałych szcze­
gółów napisali, że? wobec tego prawda, dawne zo­
stała zapomn: aną. Prosta historya śpiewaczki. którą 
przed sooą widzicie jest następującą: W Calaia, 
ojciec mój był biednym rybakiem, jak wszyscy
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czasowym przebiegu powstania krajowców, odpo­
wiedź księcia Bismarka i krytykę czynności kom­
panii. Dalej znajdujemy w niej sprawozdanie nie­
mieckiego posła brukselskiego o mowie kardynała 
Lavigeiie, wygłoszonej w sprawie niewolnictwa w 
Brukseli, list kardynała do ks. Bismarka, uch wały 
i podania obu katolickich wieców antyniewolni- 
czych, odbytych w Kolonii i Fryburgu, a w końcu 
noty zamienione przez usząd kanclerski z rządami: 
angielskim, portugalskim, włoskim i francuskim w 
sprawie błokady i między narodowej akcyi anty- 
niewolniczej oraz odnośną ugodę angielsko-niemie­
cką. Z całej tej masy cennego materyaiu wyróżnić 
powinniśmy przedewszystkiem akta, dotyczące wy­
buchu i przyczyn powstania, dalej propozycye Kar­
dynała Lavigierie w sprawie antymew olmczej. Co 
się tyczy przyczyn powstania, to najgłówniejszą 
z nich stanowiła bezdenna lekkomyślność i nieta- 
ktownośc urzędników kompanii. Ze sprawozdania 
konsula niemieckiego wynika, iż kompania rzuciła 
się na olbrzymie przedsiębiorstwo z wręcz niedo- 
stateczncmi środkami, i że zbytnią butą podnopaia 
nawet moralną swą przewagę nad żywiołami tu- 
bylczemi. Nie posiadając nawet tyle broni, ile po­
trzeba było uo częściowego uzbrojenia krajowej po- 
licyi, dodanej urzędnikom kompanii do pomocy, 
mając do dyspozycyi zaledwie jeden niewielki pa­
rowiec i bardzo szczupłe środKi materyalne, uwa­
żała się kompania za wozechwiadną właścicielkę 
wyDrzeża 450 mil długiego, oraz olbrzymich po za 
niem leżących obszarów.

Nie więc dziwnego, iz krajowcy nie namyślali 
się długo, widząc słabość natrętnych przybyszów, 
i że |ednym zamacnem pozDyć się ich starali. — 
Urzędnicy kompana nietylko zresztą, jak to wie­
my z innycL wiarogodnych źródeł, nie przestrze­
gali praw ludności tubylczej, ale złamali nawet 
pod pewnym względem ugodę zawartą z snitanem 
Zanzybaru. Zarzuca to kompanii nawet sam ks. 
Bismark, który w odpowiedzi swej, udzielonej na 
sprawozdanie konsula Michahellesa, wogóle ostre 
postępowanie kompanii krytykuje. Kompania zobo­
wiązała się Dowiem uznawać: na każdym kroku 
zwierzchnictwo sułtana i szanować flagę jego, a 
tymczasem już w kilka dni po zawarciu kontraktu 
poznosiła we wszystkich niemal portach flagi suł- 
tańskie i to częściowo przemocą lub groźbą, wy­
wieszając zarazem własne chorągwie.

Uzurpacya te podrażniła w wysokim stopniu 
arabskich poddanych sułtana, którzy posiadając 
liczne wpływy na ludność miejscową, przeciwko 
Niemcom ją podburzyli. Ks. Bismark nazywa to 
nielegalne postępowanie kompanii „więcej ener- 
giczuem niż roz3ądnem, a w rzeczywistości wielce 
niebezpiecznem44.

Publikacya „białej księgi" zamknie prawdo­
podobnie wreszcie usta narodowo-liberainej i szo­
winistycznej prasie niemieckiej, która ustawicznie 
się dotąd dopominała, ażeby rząd niemiecki zażą­
dał od sułtana Zanzj oaru wynagrodzenia za ponie­
sione przez kompanią wskutek rozruchów straty. 
Zamieszczony na wstępie „białej księgi6, kontrakt 
wykazuje bowiem, iż kompania najmniejszego do

jego przodkowie. Mieszkaliśmy w starym nadbrze­
żnym domku, własności mego dziadka, morskiego 
niedźwiedzia jak go nazywano, który szorstko klął 
lecz serce miał złote. My mali byliśmy prawdzi- 
wemi dziećmi wybrzeża, wolno nam było wiosło­
wać, ryby łowić, sieci wiązać i tańczyć „giga" na­
rodowy nasz taniec, zbierać muszle i moczyć się 
jak szcznry. Jakże bardzo kochaliśmy się wszyscy 
wzajemnie! Matka była dzielną, pracowitą kobietą, 
która poświęciłaby była swe życie, aby nam cier­
pień oszczędzić; ojciec tęgi marynarz mimo trosk 
i biedy był miłego i wesołego usposobienia. Ahl 
jak dziś jeszcze wszystko widzę oczyma duszy! W 
każdą wigilię B. Narodzenia, urządzała matka za 
zarobione przez siebie w tajemnicy i zaoszczędzone 
pieniądze, do których i dziadek dokładał swą małą 
snmkę, skromną ucztę. Ojciec z innemi rybakami 
był w oberży stowarzyszenia rybackiego, gdz.e zwy- 
kie wieczorem schodzili się wszyscy; zawsze jednak 
na czas przychodził do domu. Podczas jego nieobec­
ności owego pamiętnego wieczora czyniliśmy odpo­
wiednie przygotowania, przeoewszystkh m zajmując 
się podarunkami, które na biało przykrytym j»sno o- 
świeconym stoliku rozkładaliśmy. Były tam ciepłe 
kaftaniki zrobione przez matkę dla dziadka i ojca, 
puszka na tytoń, wędka i t. p. Podarunki dia nas 
dzieci leżały przykryte czerwoną chustką, której 
nie wolno nam było podnosić. Siostra moja Gra- 
cya, mały Ryszard, kturego ojciec przed kilku laty 
przyjął na własne dziecko i ja, Dylmmy formalnie 
upojeni szczęściem, więc śmieliśmy się i wykrzyki­
wali radośnie. Ojca spodziewaliśmy się lada chwila. 
Na dworze szalała burza, wznosząc na morzu góry 
bałwanów i rycząc gdyby dzikie żarłoczne zwierze.

Ale co nas to obchodziło? W wigilią nie było 
tam nikogo w ciemności. Nagle coś mi się stało. 
Nie wiem czy potrafię to opowiedzieć. Najpierw 
uczułam lodowe zimno, zdawało mi się, że stoję

żądania takiego nie posiada prawa. W paragrafie 
1. tego kontraktu czytamy wyraźnie, iz sułtan ani 
za wojnę i na niesnaski, ani teź za wynikające ztąd 
szkody kiuupami żadnej nie bierze na siebie1 odpo­
wiedzialności. Wówczas więc jedynie żądanie pism 
niemieckich byłoby poniekąd usprawiedliwionem, 
gdyby udowodnić zdołano, iż sułtan sam wojnę 
resp. powstanie wywołał. Tego atoli na razie nikt 
udowodnić nie zdoła, ponieważ sułtan zajął od 
początku rozruchów nawet życzliwe dla Niemiec 
stanowisko; dopomagał im, stosownie do odnośne­
go paragrafu ugudy tak wojskiem swojem jako też 
powagą swoją do poskromienia buntów.

Ciekawe są propozycye, jakie przedkłada kan­
clerzowi w celu uspokojenia zbuntowanej ludności 
konsul Michahelles, który z zadziwiającą troskli­
wością losami kompanii się opiekuje. Radzi on 
przedewszystkiem, ażeby kompania ograniczyła 
akcyę swoją na lazie jedynie na północną część 
zadzierżawionego wybrzeża, ponieważ całego szczu­
płymi środkami swymi opanować w żaden sposób 
nie zdoła. P. Michaheiles jest tego zdania, iż lu. 
dność części północnej jest spokojuiejsza i życzli­
wiej dla Niemców usposobioną, niż łudnośe części 
południowej, co wydaje się nam niezbyt wiarogo- 
dnem, ponieważ i w północnej części krwawe w 
ostatnim czasie zachodziły starcia. Dalej proponuje 
on, ażeby co rychlej wysłano silną ekspedycyą 
pod dowództwem doświadczonego podróżnika w 
głąb krąju, ażeby przedewszystkiem starano się 
poskromić szczepy, które dostarczają ludności nad­
brzeżnej silutgo poparcia W tym celu radzi on. 
co najciekawsze, zużyć zebrane na ekspedycyą ra­
tunkową dla Emina Daszy pieniądze. ZaDezpiecze- 
uie władzy niemieckiej w zbuntowanych krajach 
jest bowiem zdaniem p. konsula potrzebniejoze, 
aniżeli oswobodznnie Emina baszy. Czy atoli na 
tak samolubną propozycyą zgodzą się wszyscy ci, 
którzy znaczne kwoty składali na wyratowanie je ­
dnego z najznaczniejszych posłanników cywiiizacyi, 
wątpimy. Z propozycyi konsula zanzybarskiego 
przekonać się atoli możemy, iż misya cywilizacyjna 
i filantropijna była tylko zręczną maską, pod kió 
lą  ukryły si^ samolubne cele niemieckich polity 
ków,

W rażącej też sprzeczności z tą niefortunną 
i$dą stoi list kardynale Lavigerie do księcia Biti- 
marka w sprawie niewolnictwa. O ile bowiem,w 
sprawozdaniach urzędnika niemieckiego przebija 
się ustawicznie jedynie troska o wła&uą kieszeń 
i o zyski materyalne, o tyle w liście kardynała 
występuje na pierwszy plan miłość chrześcijańska 
i treska o moralne i materyalne dobro nieszczę­
śliwej ludności murzyńskiej, Wzruszającemi Jo 
głębi słowami wzywa kardynał pomocy kanclerza 
do spełnienia wielkiego dzieła cy wilizatorskiego, 
i donosi, że chętuieby był wstąpił osobiście do 
Berlina, ale dla zbytniego osłabienia i znużenia 
uczynić już tego nie moze. Poprzednio już donosił 
posei pruski przy dworze brukselskim kanclerzowi 
o mowie kardynała, przyczem chwalił jego „powa­
gę, wspaniałą posiać i niezwykłą słodycz w obej­
ściu14. W liście swym zaznacza kardynał, iż jeden

na dworze a chłód burzy przejmuje mnie do kości; 
zamilkła piosenka na moich ustach, a wesołe przed­
tem serce ścisnęło się gdyby żelazną ugniecione 
dlunią. Siostra i Richy śmiali się ze mnie, a mama 
śpiewała dalej. Mnie, wycie szalejącej burzy zda­
wało się giosem zapowiadającym mi coś strasznego. 
Byłam niby w sme pogrążoną. Chciatam się z tego 
uczucia otrząsnąć, daremnie. W tern powzięłam 
pewność ,ak gdybym na własne widziała oczy, że 
nieszczęście groziło ojcu. Krzyknęłam głośno: la to  
oh! Diedny rato! YYjBzjiscy spojrzeli na mnie jak 
na waryatkę. W tej chwili sąsiad nasz Martens, 
wbiegł do izdebki ze słowami, których na razie 
nie ziozuuiiauo. Wkrótce jednak wytłomaczji on, 
że ojciec nie był z innemi w oberży, lecz.., o Bo­
że tam... im morzu! Komendant właśnie zapotrze­
bował jeszcze ryb wieczorem, i ojciec po nie po­
płynął za obiecaną dobrą zapiatę. Zaraz jednak 
powstała burza i oto widać z brzegu jak bieany 
ojci»c walczy przeciw falom, aby swą słabą łódkę 
skierować ku brzegowi, W jednej chwili byliśmy 
wszyscy na dworze. Nieszczęśliwa matka klęcząc 
głośne modlitwy słała do nieba, a załamane dłonie 
wj ciągała ku rozszalałemu żywiołowi. Gracyę i 
mnie tulił do siebie dziadek, chcąc nam zasłonić 
ten okropny widok, mały Ryszard drżącemi rękami 
uderzał w dzwon, oznajmujący niebezpieczeństwo 
grożące życiu ludzkiemu. A tam aa morzu — On!

Krzyki — błagania — wicher— przerażający 
jęk dzwonu — huk wzburzonego morza — koły- 
sająca się łódka na spienionych bałwanach, a po­
tem... brudna piana... Łódka z człow’ekiem zni­
knęła....

Z pośród boleści następuiąeego dnia, przypo 
minam sobie wyraźnie słowa dziadka: „Lia prze­
widziała to nieszczęście, podlega jasnowidzeniom 
n o c y  Bożego Narod^ema44. — Ten straszny wieczór 
wyrwał nas z cichego życia, jak wicher wyrywa

z głównych rynków niewolniczych TJjiji leży wła­
śnie w obrębie posiadłości niemieckich. Liczbę 
handlarzy arabskich, dyrygujących obławami na 
niewolników, oblicza kardynał na 200 do 300 głów 
i sądzi, że oddział złożony z 500 regularnych żoł­
nierzy, przyzwyczajonych do afrykańskiego klimatu 
łatwoby się z nimi uporał, zwłaszcza, jeżeliby m*n 
dowodzili zdolni i obeznani ze stosunkami afry- 
kańskiemi oficerowie, a blokada wybrzeży odcięła­
by Arabom szczelnie dowóz amunicyi i broni.

Fomijając uchwały i podania obu katolickich 
wieców antymewolniczych, znaue już z dawniej­
szych sprawozdań, zwrócimy w końcu uwagę na 
noty, dotyczące międzynarodowej akcyi przeciwko 
niewolnictwu. Do wspólnej tej akcy zaprosiły An- 
gia i Niemcy prócz Belgii, a raczej państwa Con­
go i Portugalii także Fiancyą i Włochy. Francja 
oświadczyła się do pomocy gotową. M.nister Gk>- 
blet oświadczył jedynie, iż sam na rewidowanie 
statków, płynących pod banderą francuską, zezwo 
lić nie może i musi sprawę tę przedłożyć całema 
ministerstwu. P. G-oblet spóźnił się atoli i dziś już 
przysługuje stróżującym okrętom na podstawie pra­
wa międzynarodowego, prawo rewizyi statków pły- 
nącycn pod banderą francuską w obrębie blokady 
bez wszystkiego.

Włochy, Portugalia i państwo Congo już do 
wspólnej akcyi przystąpiły. Rząd państwa Congo 
przyrzekł także czuwać ściśle nad tern, ażeby ua 
samej rzece Congo nie wywożona niewolników. 
Szereg uot zawartych w białej księdze kończy no- 
tyrikacya blokady, datowana z d, 4 grudnia br.

Po za projektem konsula Michańellesa nie za­
wiera wprawdzie rzeczona biała k ńęga niczego, 
coby wyraźnie zdradzało dalsze zamiary rządu nie­
mieckiego. Jeżeli atoli zważymy na to, iż na do- 
wódzcę ekspedj cyi niemieckiej proponuje p. Mi 
chaheiles porucznika Wissmauna, i gdy przypo 
mnimy sobie, iż w tych dniach właśnie powołano 
porucznika Wissmauna do księcia Bismarka do 
Friedrichsruhe, to łatwo przypuścić możemy, że 
ks. Bismark widocznie na propozycj ę konsula przy­
stać zamierza.

Z  Rady miejsKiej rzeszowskiej.

D ua 18 grudnia 1888. r. o li godz. wieczór 
odbyło & ę posiedzenie tut. Rady miejskićj. Po 
odczytaniu, i przyjęciu protokółu z ostatniego po­
siedzenia, zawiadomił burmistrz Radę, że do spół­
ki dzierżawców 40%  dodatku do podatku kon- 
sumcyjuego od mięsa przystąpił Sauł Sternschuss, 
następnie odc.-.j U l pismo Wydziału krajowego za­
wiadamiające o śmierci ap. Grocholskiego prosząc 
Radnych aby postawili jaki wuiosek, wskutek tego 
p. Arvay wniósł, aby Rada objawua swój zal z po­
wodu straty tak znakomitego męża przez powsta­
nie i upoważniła burmistrza do wysłania telegramu 
kondolencyjnego, co też jednogłośnie przyjęto.

Przystąpiono do porządku dziennego. Radny 
p. Dr. Fechtdogen referował wniosek naczelnictwa

z korzeniem rośliny. Biedny Ryszard musiał pójść 
znowu precz, by szukać w śniecie chleba. Mnie 
poznała a raczej podsłuchała wkrótce pewna siyiina 
pianistka, w chwili gdy śpiewałam jednę z naszych 
rybackicn piosneczek. Wzięła mnie du siebie i sta­
łam się tern, ozem obecnie jestem — śpiewaczką, 
dla której publiczność jest pobłażliwą, znajdując 
przyjemność w słuchaniu pojedynczych rodzinnych 
piosnek, Które tak chętnie śpiewam. Nie jeotem 
żadną gwiazdą na artystycznem uiebie, a przytem...“

.Przytern jesteś kochaną przez człowiekn, 
który tak chętnie chciałby Cię widzieć swą żoną“ 
przerwał rozrzewniony książę i wpatrzył się w nią 
swem jasnem męzkiem spojrzeniem, jakby ją  chciał 
nadal zasłonić przed wszystkiemi burzami życia.

Odrzucasz mnie jeduak, bo zapewne kochasz 
innego.

Śpiewaczka uśmiechnęła się posępnie „Innego ?“ 
rzekła — „Oprócz moich rodziców i siostry ko­
chałam jednego tylko człowieka, ale była to miłość 
dziecinna, nieświadoma skłonność, którą dopiero 
później zrozumiałam, a odnosiła się ona do małego 
Ryszarda, mego przybranego braciszka, który od 
tak dawna poszedł w świat. Wczoraj przypomniał 
mi go śmiejący się odważny akrobata. To były 
tamtego pała tce  oczy, które ogrzewały jak słońce 
i stwarzały radość w każdem sercu — to była 
tamtego odwaga, z jaką jus jako dziecko igrał z 
niebezpieczeństwem i śmiercią. I było mi tak, jak  
bym go odnalazła. Lecz oto znowu przyszła na 
mnie chwila widzema, obawa przed nieszczęściem, 
które nad biednym wyciągnęło swą złowieszczą 
dłoń i — wtenczas ou spadł...“ Zakryła twarz rę­
kami.

„To szczególne14 szepnął książę zamyślony.
„Powiem Ci książę jeszcze o jednem widze­

niu, które miałam Jako młodziutka dziewczyna w 
jedną z podobnych nocy. Właśnie po raz pierwszy

aby rozdzielić 100 ) fi. pomiędzy urzędników i 
sług magistratualnych doaa,ąc, że potrzebny fundusz 
zebrało Naczelnictwo z rub. 4 na ten cel przezn* 
czonćj tj. 446 złr. a resztę z interkalariów policji 
i z oszczędności przy umundurowaniu policyi uzbie­
ranych,

Przeciw temu wystąpili pp. Rotter i Niemetz, 
oba^ dlatego, że jest uchwała, na podstawie k tó­
rej wydawanie noworocznych remuneracyi ma być 
zaniechane tym więcej, że prawie wszystkim u- 
rzędnikom w bieżącym roku płace popo&w/ższano.

Zdanie to niepodzielali pp Kaiinowsi i, Schait- 
tei * Dr. Segel, pierwei dwaj tłomacząe, ze to 
jest starodawnym patryarchalnym zwyczajem, który 
tylko dalej pielęgnować należy, ostatni zaś za­
przeczył wręcz aby taka. uchwała odmawiająca 
remuneracyi urzędnikom istniała, a jako dowód, 
że tak niejest przytacza tę okoliczność, że w rub. 
4. „zapomogi i nagrody" jest kwota 4-ł6 złr. któ- 
raby po wieczne czasy musiała pozostać, gdyby 
nim Rada nierozporząaziła, zresztą mówi i urzę­
dnicy państwowi dostają kolendy a nikt się o to 
nie gniewa.

Na to replikował Radny p. Niemetz, że nie- 
może pojąć dlaczego ci Radni którzy zeszłego ro­
ku byli za zniesieniem remuneracyi, obecnie prze­
mawiają za udzieleniem, wszak sami dowodzili 
wówczas, ze takie remuneraoye dżiałają ubliżająco 
dla urzędników a poniekąd i demoralizująco, bo 
wywołują podchlebstwa gdzie powinno być wręcz 
przeciwnie, dowodził dalój, że pomiędzy kolendą 
a remuneracyą jakie urzędnicy państwowi otrzy­
mują jest wielka różnica. Remuneraeye dosta­
je na wniosek Przełożonego tylko ten urzędnik 
który jakieś uadzwyczajne zaoługi położył, ozernś 
się odznaczył, lub w ogóle coś po nad swoje obo­
wiązki dobrego zrobił, zapomogi dostaje tylko 
ten, który popadnie w nędzę wskutek słabości, 
pożaru lub innego nieszczęścia, koiendy zaś do­
stają Stróże kamieniczni i w ogóle służba. Po­
nieważ Naczelnictwo nie wykazuje aby 'którykol­
wiek z urzędników coś nadzwyczajnego ponad 
swoje obowiązki zdziaiał, ani też nie dowodzi 
aby który z nich w nędzę popadł, przeto uiezachodzą 
żadne warunki, któreby za udzieleniem remuneracyi 
lub zapomogi przemawiały; udzielenia zaś koleud 
będzie dla nich ubliżającym, zresztą na opłacenie 
tych zamierzonych remuneracyi gmina nie posiada 
dostatecznych funduszów. [Te 440 fi., które w rub. 
pozostały, są przeznacznone na remnneraeye dla 
słuzDy i pollcyanów, a nie dia urzędników, prze- ' 
nies'enie zaoszczędzonych pieniędzy z innych a mia­
nowicie z interł alanów policyi i oszczędności z u- 
mundurowania policyi, jest niewłaściwe i wbrew 
regulaminu z pominięciem sekeyi finansowej zarzą­
dzone, bo albo dotychczasowa liczba polieyanów 
jest za wysoką i niepotrzebnie się ją  trzyma albo 
jest potrzebna i wtenczas jeden drugiego wyręczać 
musiał, a zatem ponad obowiązki p>acowa); jeżeli 
zatem w tern dziale jakie oszczędności zrobiono; 
to należy je na remunoracye dla policyi obrócić 
a nie pomiędzy urzędników, którzy się uiczem do 
tego nie przyczynili, rozdzielać. Jeżeli Naczelnictwo

popisywałam się ze śpiewem w salonie mojej do­
brej opiekunki w obec amatorów, znawców i róż­
norodnych dygnitarzy. Gdy skończyłam, otoczono 
mnie, chwalono, obiecywano świetną przyszłość. 
Byłam tak dumną, tak szczęśliwą! gdy oto przejął 
mnie dreszcz, niepokoj, strach i schroniłam się do 
pouocznego pokojn. Usiadłam na sofie naprzeciw 
wiszącego lustra i spojrzałam wnie. Zamiast «oty 
widziałam katafalk, na którym leżałam cicho — 
spokojnie, a byłam... byłam młodą... mało co star­
szą jak dziś jestem 1 „Umilkła Pc chwili ciągnęła 
dalej swym smutnym pieszczotliwym głosem „Dla­
tego nie znalazłam nigdy przyjemności w używaniu 
życia, dlatego także powiedziałam Ui, że nigdy żo­
ną Twoją być me mogę, gdyż T,v kochasz mnie 
prawdziw-e, a zasługujesz na szczęście. Cóż ci więc 
d o  umarłej oblubienicy?..."

** *

Minął rok. Książe Aleksy Meloff, powróciwszy 
na dwór petersburgski, siedział samotnie w swym 
gabinecie, czytając w dzienniku artystycznym na­
stępujący nekrolog: „Znana i wysoko ceniona mło­
da śpiewaczka Lia Magnieu, która przez swój 
prawdziwy talent i miłe obejście ujmowała wszyst­
kie serca, zmarła na trawiącą gorączkę". Na dwo­
rze huczało groźnie, a śnieżna nawałnica wściekle 
uderzała w szyby. Kaięcin zdawało się źe rozpo­
znaje szczególne głosy wśród bnrzy. Styszał dzwon 
alarmowy, jękliwie dźwięczący, modły zrozpaczonej 
kobiety i płacz dzieci. Słyszał glosy przerażenia 
setek ludzi, którzy byli świadkami śmiertelnego 
upadku odważnego akrobaty. I słyszał... słodki 
głosik kobiecy „Kochasz mnie prawdziwie 1../ Były 
to święta Bożego Narodzenia w całym swiecie, w 
niebie i we wszystkich sercach — tylko nie w Jego I
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w ten sposÓD będzie postępować, że uchwały Rady 
miejskiej bidzie ignorować, to przyjąwszy na się 
odpowiedzialność lepiej zrobi, jeżeli Rady wcale 
nie będzie zwoływać, wszak płaszczykiem być, nikt 
niema ochoty — Nad niepamięcią Dr. Segla ubolewa 
Radny p. Niemetz tym więcej, że sam ów wnioseK, 
co do nierozdzieienia remuneracyi postawił.

Na to odpowiada p. Di*. Segel, że na zarzut kie­
pskiej pamięci, w polemikę wdawać się nie będzie 
ale prosi, aby burmistrz odczytanie dotyczącej 
uchwały zarządził. Wskutek tego burmistrz czyta, 
co następuje: „Na wniosek Dr. feegia, poparty
przez KarpirisLlego, Rada miejska uchwala, aby 
począwszy od r. 1888 urzędnikom magistratualnym 
żadne reuiuneracye roczne udzielane uieDyły aie 
natomiast, aDy im płace odpowiednio popodwyżazać“. 
Skutek był wyśmienity, bo Dr. Segel zupełnie się 
UBpoKoił. Na koniec zaorał referent Rady, p.Dr.Fecht- 
degen głos, aby zmiażdżyć wszystkie e jego wnioskiem 
sprzeczne za: ia, szkoda tylko, że słowem nieuot- 
kuął same; rzeczy i niewytłómaczył dlaczego Na­
czelnictwo tak samowolnie uchwały Rady miejskiej 
pomija — wszak to nie zawsze się uda —- ale zwrócił 
się do osoby oponenta Radnego p. Niemetza. 
Przyznaje, że prawie wszyscy urzędnicy niagistra- 
tualni podwyższenie płac otrzymali, jeżeli ale Na­
czelnictwo pomimo to, do obdzielauia ich remune- 
racyami czyli kolendami przystąpić zamierza, to 
tylko dlatego, że jest starodawny zwyczaj, że ten 
zwyczaj nie jest ubliżającym, dowodzi najlepiej 
fakt, ś* i Bismark dostał remuueracye po wojnie 
fraucusko-niemiecsiej— insynuacye Radnego p. Nie 
motza, jakoby te koleudy działały demoralizająco, 
odpiera w imieniu własnym i w imieniu p. Dr. Zby- 
szewskiego z całym naciskiem.

Po takich wywodach przystąpiono do głoso­
wania, wniosek przejścia do porządku dziennego, 
upadł.

Gdy wniocek Naczelnictwa większością głosów 
przeszedł, przeto rozdzielono remuneracye, po przy­
jęciu poprawek wniesionych przez p. Arwaya, celem 
podwyższenia remuneracyi p. p. Dyszyiiskiemu, Sam- 
lickiemu i Polańskiemu i poprawki p. Rottera, co 
do Yergesslicha w następujący sposób nastąpiło: 
p. p. Topolski, Drtziński, Zajączkowski i Dyszyński po 
100 złr., Szybalski 75 złr., Samlicki i Polański 
po o5 złr., Dr. Zagórski, Vergeoslich i Lumpes 
po 50 złr. Wniosek p. Niemetza, aby reuiuneracye 
fcSzyualskiemu dlatego na 100 złr. podwyższyć, że 
on mg więcej się do zaoszczędzenia przyczynił, upadł. 
Następnie referował p. Dr. Jabłoński, co do próśb 
N. boia, Marcina Goraja, Fryderyka Gartnera 
i Wilhelma Zangena, celem przyięcia ich do gminy, 
jakkolwiek tu d a  uchwaliła wszystkich przyjąć, to 
przecież przeciw przyjęciu p. Zangena, Radny p. Schai- 
ter gwałtownie wystąpił. Rada jednak idąc za posłu­
chem p. Arvaya, że skoro gmina wybrała p. Zangena 
radnym, Rada nie może popaść w sprzeczność 
i Zangena do swojego związku przyjąć powinna, 
odrznciła wnionek p. Niemetza, aby sprawę zwrócić 
sekcyi, celem zbadania zarzutów i dania sposobności 
wytłómaczenia się Zangenowi, i przyjęła wniosek 
ArTaya.

Po udzieloniu Annie Miohuiewiczowej, wdowie 
po stróżu szkolnym daru z łaski — izraelici Radni 
UBtąpili, a Rada ohrzesciańska obradowała nad na­
stępującymi przedmiotami: Rachunki funduszu ubo­
gich z r. 1886 i 1887 przyjęto do wiadomości z wnio­
skiem, aby się komisya zastanowiła, czy by nie należało 
dążyć do urządzenia domu schronienia dla ubogich 
i nieuleczalnych starców katolickich. Ziemiańsgiej 
udzielono zaopatrzenie po lOcnt. dziennie, Ludwikowi 
Berruwi 6 złr. na ubranie, Benedykta Zaprzał przyjąć 
z dziennym utrzymaniem 15 cnt., Antoninie Zawada 
odpisać zaliczkę w kwocie 7 złr., Józefowi Cze­
chowicz dać 15 cnt. dziennie, grubarzowi Walen­
temu Skrzyniarz podnieść płacę do lOu złr. rocznie. 
Ustanowiono taksę od grobów obok grobów krew­
nych na 5 złr. — Naczelnictwu poruczono uregu­
lowanie skrawy obwarowania brzegu gruntów na­
leżących do gminy. — Podania o stypendyum 
z fundacji Fircowskiego odstąpiono sekcyi skarb.

Na tern posiedzenie o 9. godzinie wieczór 
zakończono.

K R O N I K A .

P an  F r. R iem an, c. k. nadkomisarz dyrekcyi 
skarbowej w Rzeszow.e, został powołanym do mini- 
steryum finansów.

f  Karol H eilkron  S trańsky , zast. sekretarza 
w ministerstwie rolnictwa, były komisarz starostwa 
w Rzeszowie, lat 35, zmarł we Lwowie.

W spólny opłatek. Członkowie „Sokoła* zejdą 
się w poniedziałek 24 b. m. w południe na wspólny 
opłatek w sali kasynowej.

Na pogrzeb s. p. G rocholskiego wyjechali 
p. marszałek Rady powiatowej Adam Jędrzejowicz 
i p. Stanisław Jędrzejowicz, jako delegaci rzeszow­
skiej rady powiatowej.

Rezygnacya- Pan dr. Maksymilian K jostheim  
adwokat i długoletni syndyk miasta Rzeszowa, zna­
ny w kołach prawniczych jako znakomity cywilista 
zrezygnował z adwokatury. Wdkutek tej rezygna- 
cyi Wydział Izby adwokackiej w Krakowie dekre­
tem z dnia 15 grudnia 1883. L. 590. ustanowił 
generalnym substytutem tegoż p. dra Maurycego 
Reinesa, adwokata w Rzeszowie. — W ciągu mie­
siąca jest to już drugi wypadek takiej rezygnacyi; 
jak wiadomo, przed kilku tygodaiaiu. zrezygnował 
z adwokatury p. dr. Klemens Kostheim.

B ernard  Birnbaum, zięć adwokata tutejsze­
go p. dra Maurycego Reinesa, ztnari ubiegłej so­
boty w Funfkirchen.

„Koło prawników* w Rzeszowie chyli się ku 
upadkowi. . .  W miesiącu bieżącym nie odbyło się 
zwyczajne miesięczne posiedzenie koła z powodu 
braku przedmiotów na porządek dzienny. Na Kilku­
dziesięciu zawodowych prawników w Rzeszowie, 
brak taki jest godny nagany, a dowodzi on tylko 
wielkiej obojętności dla jurisprudencyi, której uprawa 
w kraju naszym i tak zbyt słabo się odbywa.

Reunion jako zapowiedź karnawałowa, odbę­
dzie się w poniedziałek 31 b. m. na Sylwestra 
w towarzystwie Kasynowym.

Przy wyborze uzupełniającym do Rady po­
wiatowej Rzeszowskiej, z grupy większych posia­
dłości w dniu 20 bm. wybrani zostali pp. Kazimierz 
Doliński z Mrowli, i Ignacy Gumiński z Zalesia.

Wydział tow arzysw ta kasynowego w Rze­
szowie uchwalił na posiedzeniu 19. b. m., urządzić 
31. Grudnia b. r., lako w przeddzień nowego roku, 
reunion. W karnawale odbędą się: 26. Stycznia 
i 13. Lutego teuniony, 9. Lutego bal i 2. Marca 
zabawa kostjumowa.

Do komitetu ściślejszego wybrauo z wydziału 
p. p.: Dr.R.Alsa,Czernego, Pierzchalęi Dr.Uberalla, 
z poza grona wydziału p .p .: Gucklera, Ferensa, 
Krzyszkowskiego, Pielę, Stanisza i Zenermana.

Strażnica. Straż ogniowa ochotnicza otrzymała 
od miasta do użytku swego salę obok strażnicy 
miejskiej. Zgromadzenia członków Straży odbywa; 
się teraz będą tamże, a nie, jak dotąd w Czytelni 
oświaty ludowej.

Z t e a t r u .  Bieżący tydzień rozpoczął się 
w teatrze Benzy benefisein p Szutkiewicza. W óbec 
doborowej publiczności, która gromadząc się w tak 
niezwykłej liczbie dała dowód uznania dla pracy 
i talentu oraz szczerej sympatyi dla beneficjanta, 
odegrano słynną komeaję Moliera p. t. „Skąpiec*. 
Chociaż komedja ta jestjeduym z dwóch największych 
arcydzieł francuskiego pisarza, zdaniem naszem wy­
bór jej był całkiem niewłaściwym. Na twarzach 
widzów nie pojawił się ani razu uśmiech lub bodaj 
przelotny wyraz zadowolnienia. Musimy jednak 
przyznać, że role były starannie opracowane, w szcze­
gólności role p. p. Szutkiewicza i Różańskiego. 
P. Benza zapewne dla tego, że wie, iż jest ublu- 
bieńcem naszej publiczności, która mu wiele wybaczyć 
gotowa, zanadto spuszcza się na suflera, który 
chwilami bywa głośniejszym od grającego. Ten 
sposób zauiedbywayia się. przynosi wielką szkodę 
dla prawdziwego talentu p. B. czujemy się więc 
w obowiązku zrobić mu tę przyjacielską uwagę, 
aby w przyszłości zechciał więcej nad sobą pra­
cować. Po czwartym akcie wywołanemu burzą 
oklasków benetieyantowi, wręczono wieniec od życz­
liwych Rzeszów lan.

We wtorek 18. na dochód bursy gimn. dawano 
„Gwiazdę Syberyi*.

Do Towarzystwa p. Benzy przybył znany tutaj 
z występów od Liukowskiej p. Strzelecki, młody 
i inteligentny artybta, który wraz z p. Szutkiewiczem 
stanowić będą siłę atrakcyjną w wyżej wspomnianem 
towarzystwie. Jest nadzieja, że na ostatnie dwa 
przedstawienia dane w dniu 26. i 27. b. m. sala 
będzie zapełnioną.

T eu tr Benzy. We środę dnia 26 b. m. „Wielki 
przegląd dramatyczny* Oddział I. „Bazyli Samowar* 
w dingi dzień Bożego Narodzenia, sylwetka komi­
czna z życia przedmiejskiego (p. Szutkiewicz.) — 
„Wigilia Bożego Narodzenia* obraz Vty z „Eini- 
gracyi chłopskiej* Auczyca, z muzyką Hoffmana. 
Oddział II. „Włóczęga* scena komiczna z kuple­
tami (p. Szutkiewicz) „po nad i* Kuplety z op. 
Suppego „Książę Metuzalem* (p. Benza) Oddział 
III. z op. kom. Millockera „Kapelau* monolog 
komiczny z walcei" (p. Szutkiewicz) „Nie mów 
hop aż przeskoczysz* komedya w 1 akcie Bobrow­
skiego. Oddział IV. „Żyd w beczce* farsa ze śpie­
wami w 1 akcie A. Ekera. — We czwarieg 27. 
bm. ostatnie przedstawienie „ł >wór we Władkowi- 
cach* komedyę tę grano we Lwowie w listopadzie 
15 razy z rzędu, i zdobyła najlepszą krytykę w 
dziennikach.

Towarzystwo p. Benzy udaje się do Tarnowa 
i rozpocznie w Niedzielę 30 szereg; przedstawień.

Pożar. We środę dnia 19 b. m. pożar znisz­
czył w Jasionce dwa zabudowania wiejskie. Dzię­
ki energii p. Sławińskiego, który natychmiast po­
spieszył z sikawką dworską na miejsce wypadku 
i umiejętnie kierował akcyą ratunkową, pożar zo­
stał zlokalizowanym.

Przestrzegam y rodziców i opiekunów przed 
cukrami i ciastami taniemi, które calem: masami 
sprzedają po sklepach mniejszych i u siedziarek, 
dzieciom i młodzieży szkolnej. Łakotki te zadzi­

wiająco tanie, np. 5 ciastek za 10 ct., garść cukier­
ków za 5 cnt., mają odbyt ogromny. Oczywista, 
że taniość taką można osiągnąć tylko lichym mater- 
yałem, użytym do wyrobu tych zwodniczych słodyczy. 
Krochmal, mąka ryżowa, tarte stare pieczywo, 
tłuszcz sztuczny, a jako barwniki anilina, i inne 
przetwory kuchni chemicznej, są jeszcze najnie- 
w nniejszymi składnikami tego pieczywa i cukrów. 
Po spożyciu następują różne przypadłości żołądkowe, 
niesmak, bole i t. p. Szczęście jeśli tylko na tym 
się skończy, bywały już i gorsze następstwa. Magi­
strat wiedeński od dłuższego czasu kontroluje nie 
zwykle prawo sprzedaży takich cukrów i ciast. 
Nasza władza sanitarna, nie wątpimy, zajmuje się 
tym przedmiotem, lecz przebiegłość kupczących 
po sklepikach i straganach jest niezmordowaną 
i wytężoną w chęci ujścia baczności władz. Baczność 
więc potrzebna jest także ze strony domowego 
nadzoru dzieci.

Przedstaw ienie am atorskie, na dochódi bi­
blioteki kasyno w oj w Tyczynie urządza tamtejsze 
towarzystwo kasynowe w dniu 30 bm. Program: 
1). „Pan Zeniaczk'ewicz“, monolog starego, kawa­
lera; 2). „Dzieciaki*, komedya w 1. akcie Swider­
skiego: 3). „Podróż budką Hersza Bałaguły*, sce­
na G. Fiszera; 4). „Wdówka*, kom. w 1. akcie z 
francuskiego. — Początek o godz. 7. wieczór. Ce­
ny miejsc: Krzesło 1 złr. i parter 5(). centów.

Sąd lkiemca o naszych m iastach Kurjer 
krakowski streszcza broszurkę pewnego niemca pod 
tytułem „ D i e H e i m a t  d e r S c h l a c h c i c e n * .  
Z tego streszczenia warto zapoznać się z tern, co 
Niemiec powiada o stosunkach miast prowineyo- 
nalnych w Galicyi. Otóż zauważył on, że w miastach 
tych „stan mieszczański* biedny jest, i niewiele 
bardziej cywilizowany od chłopskiego; inteligencyę 
reprezentują przeważnie urzędnicy, adwokaci i leka­
rze, główne zaś mrowisko miasta stanowią żydzi. 
Oprócz właściwości zwykłych w małych miastecz­
kach, 'ak: plotkarstwa, partykularyzmu i pychy, 
zastaje się tu prawdziwie egipską różnicę kast, 
najlepiej zaznaczającą się w towarzyskich stosunkach, 
Każde taicie galicyjskie miasteczko ma pięć, sześć, 
lub dziesięć kasynów. Urzędnicy, oficerowie, żydzi, 
rusini, przemysłowcy i rzemieślnicy mają swe odrębne 
„kasyna*, a ci ostatni rozpadają się jeszcze na 
odcienia. Rękawicznik patrzy z pogardą na szewca, 
a na obydwóch spogląda z politowaniem cukiernik.

Że przy takich stosunkach, towarzyskie życie 
schodzi do zera, to jasne,— koterye i kliki Wytwa­
rzają się wszędzie, wyłącznie żydowski bal jest 
tylko galicyjską specyalnością, jakoteż oficerskie 
tak zwane „k r a n z c h e n“, na których bywają 
tylko „skarbowe* damy.

W brudzie, kurzu i zapachach, przewyższają 
te miasta najgorsze oczekiwania, całe miasto jest 
jednem wielkiem Ghetto, z nigdy nie zamiatanymi 
ulicami. Kawiarnie, restauracye, hotele, są w żydow­
skich rękach, a usługa najgorsza. Galicyjski ober­
żysta nigdy nie siedzi na miejscu, bo trudni się 
przj zem lichewką, handlem drzewa, oberżysta zaś 
katolik nie uważa na dzwonek gościa, ale grywa 
obok w pokoju w taroka lub wista ze swymi przy­
jaciółmi. Gdy mu fortuna sprzyja, marzy o kupieniu 
wsi, a gdy mu idzie źle, usiłuje gburowstwem zataić 
niepowodzenie.

Niepunktualność stała się regułą u galicyjskich 
rzemieślników i przemysłowców, snadź wadę tę 
przyjęli od żydów, którzy naprzykład zegarki repe­
rują trzy miesiące. Wogóle panuje tu wszędzie 
szczególna wschodnia apatya. Kobiety odpowia­
dają na ukłon zaledwie skinieniem głowy, roz­
mowa albo śuiiech na ulioj uchodzi za grubą 
nieprzyzwoitość. Zagranicznym kobietom za złe 
mają swobodę ruchów na ulicy, lub chodzenie z mę­
żem do restauracji.

Tak samo ma Bię z grzecznością w sklepach. 
Na twoje powitanie nikt ci nie odpowie; jeżeliś 
właśnie trafił na kłótnię pryncy pała z jednym z chłop­
ców, to nie spojrzy nawet na ciebie i trzeba być 
także gburem, jeśli się chce zwrócić uwagę. Również 
przy odejściu żadnego pozdrowienia. Trzeba więc 
powtórzyć tu za wieloma, że , w Galicyi daleko 
łatwiej poradzić sobie można grubiaństwem aniżeli 
grzecznością, a zwłaszcza z żydami*.

O niemcach dawno osiedlonych niema co mówić, 
ponieważ się zasymilowali, żydz za to oddav. na 
wzięli cały handel w swe ręce, wypchnąwszy za­
siedziałych niemców, greków i armeńezyków i wy- 
cisuąwszy przez to na miasteczkach piętno wschodnie. 
Odtąd rzec można, wytworzyli żydzi klasę średnią, 
a przynajmniej miejski element. To może głównie 
jest przyczyną, dlaczego Galicya dotąd niema wy­
robionego i wybitnego stanu mieszczańskiego, i dla­
czego ogół mieszKańców z tymi niewieloma, którzy 
się doń liczą, obchodzi się z pewnem lekceważeniem; 
boć trudno pozbyć się tak od razu starych narowów 
i przyzwyczajeń, które już w krew przeszły. Kupiec 
chrześcijanin trąci w Galicyi zawsze żydem i jako 
taki traktowany jest przez szlachtę i małpujących 
ją. Dlatego też choćby najuczciwszego stolarza 
czy piekarza, nie przyjmie u siebie urzędnik.

Niesłychana przesada panuje tu na polu tytu- 
łowań. Najskromniejszy nauczyciel wiejski zwie 
się „profesorem*, najmłodszy praktykant sądowy 
„sędzią*, lekarz „konsyliarzem*, co tyle znaczy 
w Austryi co „radca cesarski*, a ciągle tylko 
słyszy się „dyrektor*, „naczelnik*, „inspektor, 
prezes i t. p. Każdego trzeba awansować przy­
najmniej o trzy gradusy.

Co do kobiet klasy średniej, antor z pewną 
zaciętością powtarza, że „nie są ani ładne, ani 
brzydkie*, a "więc „s c h ó n e P o 1 i u e n“ nie do 
nich się stosuje; że są uieinne nad miarę, bo po 
małomiejsku dbają o przyzwoitość, skutkiem czego 
robią się nienaturalne i wymuszone i mają skłonność 
do sentymentalności. W domu zastać je można 
zaniedbane w ubiorze, na ulicy zanadto wystrojone. 
Uchodzą za złe gospodynie, ale niesłusznie, ftą za 
to najlepszymi żonami, matkami i patryotkami.

Kończy zaś autor uwagi swoje o galicyiskich 
miastach tein, że nie są one właściwie niczem iunem,

tylko „wielkimi żydowskimi wsiami*, z przepaściści* 
zabłoconymi ulicami — i tylko „krzyż na kościele 
oraz orzeł cesarski na gmachu sądowym, przypo­
minają Europę*.

Uwagi powyższe Niemca pod wieloma wzglę­
dami są wcale trafne

„Co kto lubi“
Monolog.

„Dokończenie.*

Dla kobiety światem — jest mężczyzna. Czyli 
jednak kobieta bawi świat, czyli świat bawić musi 
kobietę?... W życiu to drugie ma miejsce; męż­
czyzny zadaniem kobietę bawić, gdyż męzczyzna 
jest formą czynną.. Ty kochanie pracuj, zabawiaj, 
rozweselaj, dostarczaj groszy... cackaj, a ona — 
ten anioł — twe dary łaskawie przyjąć raczy, 
uśmiechem wdzięcznym podziękuje — lecz nie Dec 
nwag i krytyki. Dajesz jej na imieniny pierścio­
nek z brylancikiem, ucieszona — bo kobiety lu­
bią błyskotki — dopowie ci.... no brylancik ładny, 
zgrabny... ale jaki maleńki; darzysz ją  materyałem 
na suknię, uśmiechnie się, zrobi cudowne oczęta i 
doda... kolor modny., ale materya nie czysto j e ­
dwabna, są w niej nitki bawełny.... Wręczatz jój 
kwiaty, w tej chwili wącha., lecz zalotnie wyrze- 
cze ze smutkiem: Ach! szkoda, iż pączki już wię- 
dnieją. Dogodzić kobiecie, to podobne usiłowanie 
jak napełnić dzoan Danaidy.... me to za trywrame 
może porównanie — to znaczy ptaszka fruwają­
cego w powietrzu uchwycić za skrzydełka. Zna­
łem ja  wprawdzie i takich, co i to umieL, lecc 
uchwyciwszy... mieli w ręka piórka, a ptaka na 
gałęzi... Niejeden ptasznik w życiu sprawę zpso- 
ci — ufny siłom i zmyślności swój sądzi zasta­
wiając samotrzask na ptaszka, być mistrzem.... 
niestety człowiek btrzela, Pan Bóg Kule nosi. Są 
tacy, co polując... spudłowali często, czem zraże­
ni zawiesili zapały swe na kołek i dziś po nie- 
fortunnem polowaniu, rozczarowani z niesmakiem i 
ze zwątpieniem patrzą na świat.... i jego żeńskie 
piękności. To są starzy kawalerowie, czyli aforso- 
wani ptasznicy, pozbawieni wzroku., niedojrzą ko­
loru, bezsilni na duchu, ostygli w zapałach, z za­
łożonymi rękoma siedząc krytykują kobiety i wy­
śmiewają świat skarżąc się na los zawistny, który
własnowolnie sponiewierali  Lecz ta gadanina
pachną morałem, nieprawdaż? Nie masz nic nu­
dniejszego na świecie nad morały, a większego 
nieszczęścia, jak  takowe słuchać!... Lecz moc przy­
zwyczajenia jest wielką! Ja  znałem pewnego lwa 
salonów, niegdyś bohatera romansów, dziś niestety 
emeryta, który był chodzącym katechizmem, wcit 
łonem nabożeństwem. Uczęszczał do kościoła, na 
kazania pilnie... i spał na nich, aż chrapał... na­
turalnie co kto lubi.... Kiedy się obndził, nmiał 
treść kazania powtórzyć wprawdzie nie słowami 
księdza, lecz własnemi. Pytam go więc razn pe­
wnego, czy li by nie był chory? O nie! — odpo­
wie — ja  zazwyczaj słucham tak kazania schyla 
jąc z pokorą głowę na ławkę.... naturalnie co kto 
lubi.... Tak! tak panie ładnie to ksiądz mówił 
dziś o tych kometach... do czego to dojdzie... 
Ależ nie o kobietach mówił, jeno o pijaństwie. 
Tak! tak... bo to teraz taki czas, iż i kobiety 
piją.... Temat o kobietach.... to panie wdzięczne 
pole.... dla dobrego kaznodziei... cnota panie ima 
lała, upiór zbytku i mody rozpostarł skrzydła,
ztąd bieda w kraju  tak, tak!... Myślę sobie, a
to frant, bierze mię na kawał... spał, aż chrapał, 
a kazanie słyszał o kobietach... Tak! ale on w to­
warzystwie kobiet w życiu tyle wrażeń doznał, iż 
śpiąc o nich marzył, na jawie im łajał jedząc z 
przekąsem się o nich wyrażał... naturalnie co kto
lubi  Co to może moc przyzwyczajenia! J a  bo
również od ćwierć wieku przyzwyczajam się dc. 
tych aniołów wiecznie pragnących, łaknących wra­
żeń, nowości mirchy, złota i kadzidła... Na przy­
szły rok to zaproszę biblijnych trzech króli z da­
rami ze Wschodu, aby się i oni przyzwyczaili do 
nowoczesnych kobiet, względnie do ich cnót, a 
ręczę, iż wszyscy trzej, jak  owi książęta z Ge-
rolsiein uciekną, zkąd przywędrowali  Oni to
to mogą tak uczynić.... lecz my niestety godzić 
się musimy i nadal z tern, co jest.... zwłaszcza ja  
wiecznie i o każdej dobie śpiewać będę hymny 
na cześć kobiet, o których już Szyller powiedział: 

„Czcijcie kobiety, które przędą i tkają 
I róże niebiańskie do życia wplatają.*

B. O.

% irairazdania tygedniow* izby Interesów Tawarzythsa rola. 
akr. Rzaazawtkiaga t  d. 1 8  bm.

Rzepak 14.50—.— pszenica 7.20—7.25 żyto 5.60—6. 
jęczmień 5 50.—6.— owies 5.—6.20 wyka 5.50—6.70 
tatarka 6.50—6.60 konicz 50. — 56.— groch 6.— .—tJW
bób 5.50.—5.60. ziemniaki 1.20—2.— Chmiel — -  —

Okowita 49 złr. (kontyngent) 15. (Ceny za 100 kilo).

Rzeszów, dnia 22. Grudnia 1888.

Z opłatkiem . Z okazyi naichodzącego świę­
ta Narodzenia Pańskiego i zbliżającego się Nowe­
go Roku, składamy na tem miejscu serdeczne ży­
czenia wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom na 
szego pisma.

W iadomości osobiste. Dr. med. Włodzimierz 
Szczepański osiedla się z nowym rokiem w Rze­
szowie. Jest on synem znanego lekarza Dr. Tytusa 
Szczepańskiego w Strzyżowie.— Namiestnik przeniósł 
praktykanta konceptowego, Adama Eugeninsza Le­
szczyńskiego z Drohobycza doRzeszowa.— Dyrekcya 
poczt i telegrafów przeniosła asystenta pocztowego 
Natana Goldhan «ra z Drohobycza do Rzeszowa.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

K u n d m a c h u n g .
Am 10. Dezember 1888 wird das hier neu erricLtete F.lials 

der Oesterreichisch-ungariscben Bank in dem 1. Stockwerke des 
Hauses Nr. 484 in der H^rrengasse óetindlichen Lokalitaten er- 
ćłffnet, und werden iió  Buroauttanaen aesselben von 8 Uhi Frfih 
bis 2 Uhr Nachraitlags bis z.uf Weiferes fes tgesetzt.

Der Geschaftskreis dcS Piliale wird urafassen:
a) Eskomptirung yon bankmassigen Wechseln, Effekten und 

Coupons,
b) kommissionweises Inkasso won Wechseln, Eftekten und 

.Coupons,
c) kommissionsweise EinHoIurg von Accepien (BeheLung der 

acceptirten Primen etc.)
d) Ausstellung und Einlisung von Bankanweisungen, zwi- 

schen Rzeszów und den beiden Hauptanstalten, sowie 
sammtlichdn Bankfilialen,

e) Belehnung von hiezn goeigneten Wertnpapieren,
f) Aaszahlung von verxallenen, jedcch nicht uber ein Jahr 

rdlligen Coupons,
g) kommissionsweise Besorgung von CouponsDogen zu Werth- 

papieren aller Art, soferne die Behebung aer Coupons- 
bogen aut dem Standorte einer Bankanstalt erfolgen kann,

h) kommissionsweisen An- und Yerkauf yon Eftekten und 
Miinze,

i) An- und Yerkauf yon Gold,
k) kommissionsweise Besohaffung yon Anweisungen auf aus- 

landische Platze,
1) (JebernaKme yon Depositen zur Absenduug an die Haupt­

anstalten,
m) Uebernahrae von Geldern, Wech3eln und Effekten mit 

kurzer Yeriallszeit in laufende Recbnung (Giro-Geschhft),
n) Yerwechslung yon Banknoten gegen Banknoten.

Die ausftihrlichen Bestimmungen fiir den Geschaftsyerkehr mit 
der Oeccerreichiscb-ungarischen Bank werden yon dem Filiale auf 
Yerlangen unentgeltlich ausgefolgt.

Rzeszów, im Dezember 1888.

OESTERHnCKISCH-UKGARISCIIE BANK 
Filiale R z e s z ó w .

O b w i e s z c z e n i e .

Dnia 10. grudnia 1888 r. nastąpi otwarcie tutejszej nowo 
założonej Filii Banku austryacko-węgierskiego, w zabudowaniu przy 
ulicy pańskiej Nr. 484, 1. piętro Filia załatwiać będzie intereua 
bankowe w godzinach między 8 z rana a 2 popołudniu.

Zakres interesów Fiłn będzie obejmował:
a) eskontowan.v weksli, papieiów wartościowych i kuponów
b) komisowe inkasowanie weksli, papierów wartościowych i 

kuponów,
c) komisowe zasiąganie akceptów (odbiói przyjętych prima- 

weksli i t. p.),
d) wystawianie i w wyplata przekazów bankowych, wydawa­

nych w obrocie tniędzy Rzeszowem a oboma Zakładami 
głównemi lub Filiami banka.

e) udzjelanie pozyczek na stósowne papiery wartościowe,
f) wypłacanie należytości za kupouy nie dłużej jak przed 

rokiem zapadłe,
g) komisowe dostarczanie arkuszów kuponowych do papierów 

wartościowych wszelkiego rodzaju, o ile odbiór tych osta 
tnich nastąpić może na placu któregokolwiek ZaLiadu 
Banku,

h) komisowe kupno i sprzeda., papierów wartościowych 
monet.

i) kupno i sprzedaż złota,
k) komisowe dostarczanie przekazów na zagraniczne targi,
1) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do 

Zakładów głównych Banku,
rn) przyjmowanie pieniędzy, weksli i papierów wartościowych 

z bliskim terminem zapadłości na rachunek bieżący (inte 
res żyrowy),

n) wymiana biletów bankowych na bilety bankowe.
Szczegółowe przepisy o zawieraniu interesów z Bank ‘era 

austryacko węgierskim wydaje Filia na żądanie bezpłatnie.

Rzeszów, w grudniu 1888 r,

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI 
Filia w  R z e s z o w i e .

Dra POPPA

Choroby dziąseł ust i zębów
m ianow icie  bó l zębów , zapalen ie  dziąse ł, narośle , k rw aw ien ie  dziąse ł, n ieprzyjem ny 
o dór z  u s t, tw orzen ie  k am ien ia  na  zęb ach  zap o b ieg a , leczy  i usuw a k to  iijyw a 

sław nej w św ieo ie  p raw dziw ej, c k. k. dostaw cy  dw orów

A n a t e r y n o w e j  
w o d y  d o  n  s  t

e p sz tj od w szelk icn  inuycn  podobnych  p rzetw orów , ja k o  ś ro d e k  zapob ieg a jący  
b ó low i zębów , nat i azyi, z rów noczesnem  zas użyciem

Dra Poppa proszku lub p asiy  na zęby
u trzy m u je  się c iąg le  zdrow e i p iek n e  zeby.

Dra Pcppa k i t  do zębów "
Dra Poppa mydło ziołowe szczególnie  dob re  do k ąp ie li.

C E N A : W o d a  an a te ry n o w a  50  c t., 1 z łr  i 1 '4 0 ; A n a te ry n o w a  p as ta  do zębów  
w  puszkaoh  z łr. 1 '2 2 ; a ro m at, pas ta  35  ct.; p ro szek  do zębów  w pude łk ach  63 ct, 

K i t  do zębów  w p u d e łk a c h  1 z łr .. M yd ło  zio łow e 30  ct.

| H r *  N a ś lad o w an ia  anaterynow ej w ody do u s t  d r. P o p p a , k tó re  w praw dzie  
z n a jd u ją  się w  handlu , są  w edług  d o k o n au e j analizy  p re p a ra ty  po w ieaszej części 
skom binow ane z kw asów  , k tó re  zęby w cześnie niszczą.

POPPA mydło W enery i mydło słonecznikowe
z  k w ia tu  słoneczn ika , są obecn ie  n a jw odn ie jszem i łam i loaletow em i dam  naj w yż­
s z y c h  s fe r i p rzew yższają  de lik a tn o śc ią  na jlepsze  do tychczasow e m yd ła  toa le tow e.

Dr J. G. Popp, ces. król. nadw orny dostawca
W len 1., B o g n e rg a s s e  2

U P R A S Z A  S IE  W Y R A Ź N IE  Ż Ą D A Ć  P O P P A  M Y D E Ł .

Skład głowią : w Wiedniu
B u g n erg asse  N r . 2.

S k ła d y  w  R Z E S Z O W IE : J .  S c h a itie r  
i S p ., ap i. A . K arp iń sk i, ap t W . K a ­
linow ski, d ra g . J .  B  Z ach a rsk i, h andel 
g a la n t. J a k ó b  E ostk iew  icz; w B Ł A ­
Ż O W E J :  K ara ien io b ro d zk i; w G Ł O ­
G O W I E . apt. J .  B u rsa ; w J A R O ­
S Ł A W I U ;  ap t. K . R ohm  i apt, L . 
WTlsło ck i; w J i E Ż 4 J S K U :  ap t. E . 
D e n im ;  w  Ł A Ń O U u I I . : ap t. M 
S ohu lz ; w  P R Z E W O R S K U : ap t. W ł.

Ś w ita ls k i: w R A D O M Y Ś L U : »pt. 
J .  M asłow sk i; w R O P O Z Y I A C H : 
ap t. M. Ż y m irsk i; w R O Z W A D O ­
W I E :  ap t. J .  C zarn eck i; w S O K O ­
Ł O  W I E :  apt. J .  D ań czak ; w S T R Z Y ­
Ż O W IE :  ap t. W . Z a jączk o w sk i; w 
d Ą D O W E J  W I S Z N I :  ap t. W . W ło - 
d z im irsk i; w K R A K O W C U : api F .  
W a lc z a k ; w R A D Y M N I E :  ap t. M  
Ś w iechow sk i; w J A W O R O W I E :  . p t. 
L . L achow icz; w L U B A O Z D W  1 E : 
ap t. Ł . L achow icz; w D O B R O M IL C  : 
ap t. M . G ro to w sk i. (501. 2 e —52).

Na gwiazdkę!
G ąrnitu iy  ze srebra chińskiego Cliristofla, noże, łyżki itp. 
W yroby z prawdziwego złota jako to broszki, branzolety, 
kolczyki, pierścienie zaręczynowe itp. Bogaty wyrób przed­
miotów z bronzu, pluszu, skóry drzewa, jak garnitury do 
palenia, pisania, lichtarze, lampy, albumy, teczki do lislów. 
kasetki z urządzeniem do szycia, haftu i podróży, ra • ki, 
pularesy, c jgarów ki z haftem i bez. Bardzo gustowne wa­
zon] na kwiaty z majoliki i terakoty. ń ie ik i  wybór za­
bawek dziecinnych. Skiad porcelany karlsbadzkiej. Skład 
maszyn do szycia z najpierwszych fabryk. Wielki w ybór 
haftów na suknie, kanwie, atłasie, go tow teh i rozpoczętych, 

oraz wszelkie przybory do haftu, i krawiecczyzny 
Nakoniec najrozmaitsze drobiazgi, poleta handel galante­

ryjny i norymberski

JAKÓBA KOSTKIEWICZA
w Rzeszowie-

Zamówienia pocztowe wysełam odwro­
tnie, nie licząc kosztów opakowania.
(599. 3 - 3 )

+
O tyłość , chud ość u suw a się na p e ­
wno przez now ą m etodę. W szelk ie  ch o ­
roby  skórne , łu p ież , pliuny w ątrob ianne 
p ieg i, g rz y b k i czerw oności nosa i rą k  
choroby  w łosów , leczy rad y k a ln ie . — 
Ś lad y  po osp ie , włosy na  tw arzy  u su ­
wa na zawsze. W  k ażd e j sp raw ie  k o ­
sm etycznej ra d z ę  i pom oc udzie la . L i ­
stow ną rad ę  u d z ie la  po p rz e s ła n ia  do ­
k ładnego  opisania choroby  i d o łącze­

niu m ark i listow ej zw rotnej.

„H ygiod-O r f lc in “  B reA au  II.

(542. 2 1 — 27).

Od 1 grudnia 1888 r  są do 
wynajęcia w domu pod Nr. 
107., gdzie mleczarnia dwor­
ska egzystuje w górnych ubi­

kacjach

DWA MIESZKANIA
kawalerskie

z wiktem kompletnym, to jest 
śniadanie, obiad, podwieczo­

rek i kolacya 
po cenie bardzo przystępnej. 
(598 5 - 5 ) .

1 S l Ł ł a c L  f a b r y c a i n y  s i i a t n a
B  K  I I A  C I Ł  1  l t  11 i  T I C M O

w  Bernie, Krautm arkt, (Nr. 18 A.
(562. 2 0 — 11) rozsy łka  za pobran iem  należytości. ,

Berneńskie resztui materyj wełn.
1 sposobność  w y ją tk o w a l

R esztka  na całe ubranie zim ow e j 3‘10 m etra.

z ł r .  5 .

Resztka na zimowy snrćtut.
R esztka na surdut zimowy, m at er j a  czar* j 

na, b runa tna  łub  n ieb ieska  2*10 m etra.

z ł r .  5 . 5 0 .

Berneńskiego sukna resztka
j 3-10 m etra na całe ubranie męskie.

z ł r .  3 . 7 0 .

ResztKa na surdut zmowy !
we w szystk ich  g ładkich  i m odnych kolo­

rach , najlepszej jakośc i. R esztka 2’10 in tr. 
n a  sudu t zimowy

z ł r .  O .

Styryjsm Men
i ii a ubrania strzeleckie i menczikowy 
| 2‘10 m etra.

z ł r .  O .

Materye na paletoty
1*10 m etra na  paleto t.

Z Ł l " .  7 .

W z o r y  b e z p ł a t n i e  i  I r a n k . o .

H. Dl AM AND
najgłówniejszy skład materyałów do pisania

p o l e c a  

^  P. T. po najtańszych cenach “W
W  WIELKIM WYBORZE KSIĄŻKI DLA DZIECI,

towary skórkowe, albumy, pamię­
tniki, nocesairki, pugilaresy itd.
REKWIZYT! lil.&ELiEf JKE

]  a l Ł o t e i

ZABAWKI DLA DZIECI

najlepszy, środek przeeiCwszeltlni owadom
sk u tk u je  znakom icie  1 tęp i robactw o szybko i pew nie  ta k  dalece , że n ie 

pozostaw ia an i śladu .

Niszczy (.zupełnie p lu sk wyr i pcliły.
Oczyszcza}grun tow nie kuchnie z karakonów. 

Niszczy natychm iast mole.
U w alnia bardzo szybko od p lag i much.

Chroni nasze zw ierzęta domowe i rośliny od 
robactw a i wynikających^ stąd zaniem agau. 

Niszczy zupełnie wszy na głowie itd.
Z w rac a  się uw agę na okoliczność, że to. co sp rzed a ją  na  w a g ę l 

p ap ie rz e , n ie  je s t  n ig d y  specyalr.o śc ią  Z ach erla .
T y lk o  w orygin .lnych flaszkach praw dziw e i tan io  do n abycia  w głó-l 

|w n y m  sk ład z ie  J. Z A C H E R L , W ien, I. G o ld sch m ied ga sse 2.

W  R z e s z o w ie :  J .  JSchaitter i Sp,
„ S tan isław  P io n .
„ Vv. K alinow sk i.
„ S t. J a śk ie w ic z
.  A .  K a rp iń sk i, *pt.
n E d . G. N eu g eb a u e r.
- S . B lum enL erg .

W  P r z e w o r s k u :  W ł. Ś w italsk i.
W  S ę d z is z o w ie :  J a n  M izerski.

W e  w szystkich innych m iastach  i m iasteczkach  są  Bkłady tam , gilzie! 
[Z ach e rlin a  ogłoszenia w yw ieszone ( 5 7 7  5 2 __, ą ) J

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Ś ro d e k znakom icie u zia  a jący na w sze lk ieg o roa za iu  c h o ro b y żo łą d k a .

Niezrównany przy b raku apetytu, sUhoici iolądka, cu- 
chnacym oader.hu, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach, kol- 
ka-Ł, katarach io M u  )Wy Ch, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kam ykach w pęchdzu 9rzv zbytetznój pro-
d lk c r iJ ^ rn y , io tta  zcei obm ierzłoś! f  womitach, przy po-

M a rk a  o ch ro n n a .

ro b a k a c h ,  c ie rp ie n ia c h  ---------- . -  , .■ -  -  -
C e n a  flakonikn w raz % p rz e p ise m  40 centów  aug tr. p o ­
dw ójnego 70 kr. G łó w n y  s k ła d  u  aptekarza

K a r o la  D r a d y
■w Krom ieryłn (Fremsier) nn Morawie w  Austryi.

Krople Mariozelskie nie lą  ładnym «rodk, 11 tajemniczym.
C i . t t l  .kładow e tychłe są p r iy  kałdsm  flakonie na  opisie 

* ułycis wymienione
P ra w d z iw e d o ^ n a b y c ia  w ew B zystk ich  A p te k ach .

Oi t r z e z  in ie !  P ra * d r„we krople ż o ł ą d k o w e  maryocelBkie bywaJr czjsto- 
kro*m< fałszowane ) nfc»i idowai #  — W Jow ód praw dziw ości tych kropli 
powinna k a id a  uielka oowini.tą byd w opak / 
powyżdj o * .  zon ' m znakiem  oęhronaym  a przy kaidCm fiakome 
sie powmh i p rzep is u ży w an i. 1 opli, z s zmfanką, ze d rnkow any Jest W 
d ru k a rn i H. Gusku w  K rom lery łn  (H .ei is i . r jT

(568. 5 2 - 1 6 ) .  D O  N A B Y C I A :
R Z E S Z Ó W , ap t. A . K arp iń sk i. B lA Ż O W A  apt. 4  B rz ę ś . B R Z u Z ^ '^  “P4 

M  H alam a . D Y N Ó W , a p t. F risch m an n . J A R O S Ł A W , ap t. J .  R ohm . A p t, D u  
dw ik G rzy m ało -W isłn ck i. J A o Ł O , ap t. R om an r a lc h .  K A N C Z J G A , ap-- “  
H e g e r . K O ! . B U S Z Ó W  A . apt. F .  B u czek . K R O S N O , 4 .  Ż uraw sk i. L E Ź A J Hf :  
ap t. E . D en k er. L IS K Ó , ap t. F . M oszczyński. M IE L E C , ap t. A . F aw lik o w 8?! 
P IL Z N O , Z . C zajka  P R U C H N IK , apt. J .  P ie tra sz e k .. P R Ż E W O R S K l apt.

ap t. A . R ożejow ski. U L A N Ó W , apt. W ro ń sk i. -T Ż O Ł Y N IA , ap t. W . P o d g ó r " 
ski B U K O W S K O , ap t. A  S erkow sk i. R O P C Z Y C E , ap t. Ż ym irsk i'

Władysław Olszewski
w R zeszow ie, na  C yganów ce, N r. 405, 

po leca  swój

WIELKI SKŁAD TRUMIEN
m e ta lo w yc h , w ielk ich  i m ałych, z  d rze w a  
d ę b o w e g o  i m ię k k ie g o  politu row ane i la- 
K ierowane; posiada: k a ra w a n , o b ic ia  p o k o ­
jo w e , u rzą d z e n ia  ka ta fa lkow e, w ie ń c e , kapy 
i podejm uje  się zarazem  w szelk ich  u rz ą ­
d ze ń  p o g rze b o w yc h  po n a jta ń s zyc h  cenach. 
P rz e jm u je  w szelk ie  robo ty  fa b ryc zn e , m e­
b lo w e  itp. ja k o te ż  w s ze lk ie  re p a ra c ye  w 
zak res s to larsk i w chodzące i w ykoniye  
takow e s ta ran n ie  w ja i. najkrótszym  czasie.

P o le c - ją c  s ię  w zględom  Szan. P u b l i ­
czności, pozosta ję  s  w ysok in  szacunkiem .

3 4 — 52). WłaMw Olszewski,

bardzu mało używana, 
skórą wybijana, jest 
bardzo tanio do sprze­

dania u p

J. Jircika,
rymarza w Rzeszowie 

przy ul. Pańskiej.
(594. 6 - 6 ) .

K i l l E f t I l I C i
dwupiętrowa

we LWOWIE, oraz

LAS GRABOWY
« lo  K v r z e ( i j i i i a .

Bliższej wiadomości udzieli intere­
sentom kancelana adwokata

Dr lllasiewicza w Rzeszowie
)6u0. 4 - 4 ) .

M. Muszkowski
zegarmistrz 

w  Rzeszowie, ulica farna
vis-ń-vis Luftrnatzyny 

przyjmuje wszelkie reparacye 
w zakres zegarmistrzówstwa 
wchodzące, wykonuje takowe 

szybko i sumiennie 
po cenach umiarkowanych. 

Polecając się względom 
Szanowmej Publiczności

Z szacunkiem

M Muszkowski
(584. 11 11). zegarm istrz .

UCZNIA
poszukuje

zakład zegamistrzowski
M. Muszkowskieg 3

w Rzeszowie, ulica farna, 
vis a, vis Hotelu „Luftmaszynj “ 

(589. 1 1 -1 1 ) .

ŁYŻWY
! po najniższych cenach !

poleca,

I I w  D I A H A S P

w Rzeszowie

(597. 5 - 5 ) .

Redaktor odpowiedzialny Edward Arvay, Wydawca Karol Novkk. Z drukarni E. F. Aryaya pod zarządem Jana Broub.


